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Straszna katastrofa samochodowa
Gwarantowanej jakości

salami
pod Krynicą.

Dwie osoby zabite — dwie ciężko ranne.

nie psujące się ani od w ilgoci, ani od gorąca, mogące leżeć 
długie miesiące, wyrabia firma
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i poleca ten doskonały i smaczny wyrób wszystkim udającym 
się na polowania, wycieczki, letniska i dalszą w dtogę.

Mowa zbrodnia na pograniczy Iitewskiem,
Jeden żołnierz KOP. zabity, drugi ciężko ranny.

W ILNO, 24. 7. Na pograniczu 
p o ls k o - Iitewskiem ko ło  wsi Poddu- 
bie — odcinek Nowe T rok i — pa­
d ły  skrytobójcze strzały na przecho­
dzący patrol z 22-go bataljonu K.
O.P-u. . .

Jeden z żołnierzy, Kazimierz M i­
lanowski padł trupem na miejscu, 
drugi Wacław Lassota odniósł rany 
kla tk i piersiowej.

Na miejsce zbrodni przybyły na­
tychmiast wojskowe władze śledcze 
i rozpoczęły energiczne dochodze­
nie, celem zbadania, skąd padły 
te tajemnicze strzały.

Jak stwierdzono, po drugiej s tro ­

nie lin ji granicznej daje się od pe­
wnego czasu zauważyć s ilny ruch
wojskowy.

Niemai do samych słupów gra­
nicznych podchodzą tyraljery mane­
wrujących oddziałów litewskich, 
których koncentracja odby­
wa się właśnie na pograniczu.

Ostatnio obok regularnych od- 
działów  zmobilizowano «związek 
żelaznych wiików», szaulisów t inne 
organizacje wojskowe. Nadto pow o ­
łano pod broń na ćwiczenia osa­
dników, posiadalących dzia łki ziemi 
w pobliżu granicy.

KRYNICA, 24. 7. Pod Krynicą 
wydarzyła się onegdaj straszna ka­
tastrofa samochodowa. O godz. 8-ej 
rano wyjechał własnym samochodem 
z Krakowa do K ryn icy inżynier 
Freund, przedsiębiorca budowlany 
w towarzystwie swego urzędnika 
Zygmunta Heitnera, technika budow­
lanego, oraz kuzynki p. L iby  Kling, 
17-letniej uczennicy gimnazjum. Au­
to prowadził osobiście inż. kreund.

W  połow ie drogi, pomiędzy 
wsią Dobra a miasteczkiem Tym ­
barkiem, przy wym ijaniu auta, id ą ' 
cego w przeciwnym kierunku, inż. 
Freund skręcił raptownie w bok,

powodując przez to katastrofę. A u ­
to przewróciło się i wszyscy jadący 
wyrzuceni zostali z samochodu na
szosę. .

P. K ling  wypadając z samocho­
du na kamienie poniosła śmierć na 
miejscu. P. Heitner doznał złamania 
prawej nogi i przebicia żołądka. 
W drodze do szpitala w Krakowie 
Heitner zmarł. Inż. Freundez złama­
ną ręka i szofer, który odniósł rany 
głowy, przewiezieni zostali do szpi­
tala w Krakowie. , .

Panna K ling jechała do swoiej 
matki, która przebywa w Krynicy 
na kuracji.

Okropna śmierć wiejskiej piękności.
Trup ze zdruzgotaną czaszką i wydłubanemi oczyma

Mota Japenji do rządu chińskiego.
W IEDEŃ, 24. 7. (wł). Dzienniki 

wiedeńskie zamieszczają depeszę 
»Petit Parisien«, który podsje tekst 
noty, wysłanej przez rząd Japonji do 
rządu nankińskiego z powodu jedno 
stronnego wypowiedzenia iapońsko- 
chińskiego układu przez Chiny. N o­
ta opiewa: 1) Ponieważ Chiny nie
wypowiedziały tego układu w ter­
minie, przewidzianym umową, układ 
ten pozostaje w mocy na 10 lat. 
2) Jednostronne wypowiedzenie u- 
kładu jest naruszeniem międzyna­
rodowych zobowiązań i obrazą, po­

nieważ Japonja odnosi się do sy­
tuacji Chin z sympatią gotowa 
jest zaproponować przyjazną w y­
mianę zdań w tej sprawie, jeżeli 
do tego czasu rząd nankiński użyje 
wobec Japonji tego samego postę­
powania. .

Jeżeli układ obecny nie będzie 
uważany za dalej istniejący, Ja­
ponja jest zdecydowana do przed­
sięwzięcia wszelkich gospodarczych 
zarządzeń, celem ochrony swoich 
praw.

Koniec tragicznej wyprawy polarnej.
Powrót gen. Nobilcgo do 

wagonie w obawie

W ARSZAW A, 24. 7. Najpiękniej­
szą dziewczyną w folwarku Pozier- 
na, w gm inie zdzienieckiej była 
Stefanja Zulewicz. Adoratorów m a 
ła  moc, co było  przedmiotem 

z a z d ro ś c i i z a w iśc i 
niemal wszystkich okolicznych kobiet.

W ielkie wrażenie zrobiła na 
wszystkich wiadomość, że piękna 
Stefcia, gdzieś

nag le  zn ikn ę ła . 
Rozpoczęto natychmiast poszuki­
wania i wreszcie znaleziono trupa 
dorodnej dziewczyny, utopionego
w pobliskim  stawie.

Jak wykazały oględziny, Zulewicz
miała
pękn ię tą  czaszkę  i w yd łu b a n e  

o czy .
Nie ulegało wątpliwości, że padła 

ona ofiarą dzikiej i wyrafinowanej 
zbrodni.

Pierwsze podejrzenia po lic ji pa­
d ły  oczywiście na licznych adora­
torów wiejskiej piękności. Areszto­
wano ich niemal wszystkich, po 
kolei, sądząc że który z nich po­
pe łn ił okropną zbrodnię.

Badania aresztowanych nic jed­
nak nie dały. Zbrodnia pozostała 
nadal ponurą tajemnicą.

Najniespodziewaniej jednak do

aresztu gminnego przybyła miesz­
kanka folwarku Pozierna, Anna Du- 
dzina i z łożyła  sensacyjne zeznania. 
Oświadczyła ona, że k ilkakrotnie 
w nocy przychodził do niej 

duch  za m o rd o w a n e j S te fk i 
i żądał, aby wyznała całą prawdę 
Dlatego też postanowiła przyznać 
się do zbrodni.

W dniu tragicznym Stefania Zu- 
lewicz i Anna Dudzina poszły razem 
nad staw prać bieliznę. Dudzina 
pałała ćhęcią zemsty ku pięknej 
dziewczynie, która

o d b iła  je j męża.
W  pewnym momencie skorzystała z 
nieuwagi Stefanji i ile ty lko s il p ia ­
ła  zaczęła bić swą ofiarę ciężkim 
drewnianym pralnikiem po głowie. 
Nieszczęśliwa runęła natychmiast 
jak podcięta kosą. Uderzenia były 
tak silne, że czaszka dziewczyny 
została zdruzgotana.

Nie zadowolniło to jednak roz­
szalałej wiedźmy, która konającej 
swej ofierze w potworny sposób 

w y d łu b a ła  p a lcam i oczy, 
poczem trupa rzuciła do stawu w 
sitowie. ‘ ,

Zbrodniarkę aresztowano, zas 
niewinnie aresztowanych mężczyzn 
zwolniono.

Wioch w zaplombowanym  
przed gniewem indu.

KOPENHAGA, 24. 7. Jutro wie­
czorem generał Nobile ma przybyć 
w towarzystwie innych uratowanych 
rozbitków specjalnym wagonem 
nofrnalnie kursującego pociągu do 
Narvik, poczem wyruszy w dalszą 
drogę omijając Sztokholm.

Marszrutę tę wybrano podobno

na życzenie rządu włoskiego, który 
m ia ł prosić, aby Nobile i jego to­
warzysze odbyli podróż przez Szwe­
cję w wagonie zaplombowanym i 
aby pociąg, wiozący ich jechał nie 
główną lin ią kolejową, ale boczni­
cami.

Kul a ognista przebiegła nad niebem  
W ileńszczyzity.

W ILNO, 2.4. 7. 7. Wilna i p ro ­
w incji donoszą o dziwnem zjawisku 
jakie onegdaj obserwowano około 
godz. 8 wlecz. Na niebie ukazała 
się nagle kula ognista wielkości 
dużej pomarańczy, koloru jasnofio- 
letowego z długą smugą świetlną.

Kula biegła ze wschodu ku zacho­
dowi i wkrótce zgasła pozostawia­
jąc po sobie ciemno -szeroką smu­
gę poruszającą się w kierunku prze­
ciwnym kierunkowi wiatru. Smuga 
trwała na niebie b lisko godzinę.

Odczyt m inistra 
Kwiatkowskiego.
POZNAN, 24. 7. (w ł). Dziś rano 

o godz. 7.53 przybył tu minister 
przemysłu i handlu p. Kw iatkowski, 
witany na dworcu przez wojewodę 
p. Borkowskiego. P. minister w y­
g ło s ił o godz. 18-ej w auli uniwer­
sytetu poznańskiego odczyt p. t. 
»VVspółczesne zagadnienia ekono­
miczne na tle zagadnień politycz- 
uych«.

Niebywałe aresztowania
w Lizbonie.

W IEDEŃ, 24. 7.  ̂ (w ł). Według 
doniesień dzienników z Lizbony 
w zwtązku z buntem wojskowym 
aresztowano ogółem 54 oficerów, 
25 podoficerów i 171 osób cyw il-

Marian© tyje.
RZYM, 24. 7. Pogłoski o śmierci 

Mariano zostały ostatecznie zdemen 
towane. Jednakże Mariano jest C ię ż ­
ko chory, dokonana pozawczoraj o- 
peracja pozbawiła go prawei nogi, 
którą amputowano mu poniżej kola­
na Chorv zmuszony będzie do 
przejścia dłuższego okresu rekon­
walescencji. Okręt »Citta di Milano« 
wyruszył już ze Szpitzbergu i odby- 
,wa podróż w kierunku Narwig.

D o ić  efifcfsi©
będzie dzisiaj.

Według przepowiedni Pima dziś 
ma być w dalszym ciągu zachmu­
rzenie duże z gdzieniegdzie prze- 
lotnemi opadami, zwłaszcza na W i­
leńszczyźnie i w Poznańskiem.

Naogół dość chłodno. Umiarko-
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— Rząd pow ołał specjalną ko­
misję, która ma obm yśleć środki u- 
zdrowienia bilansu handlowego. Ko­
misja zwróciła się o w spółpracę do 
organizacyj gospodarczych, przemy­
słowych, rolniczych i kupieckich. Z  
dotychczas zebranych informacyj 
wynika, że jedną z przyczyn ząlewu 
naszego rynku przez towary zagra­
niczne jest niesłychanie dogodny 
krędyt, udzielany naszym  importe­
rom przez kupców i fabrykantów 
zagranicznych.

Jedyną radą na to jest udostęp­
nienie handiowi polskiemu kredytów 
banku polskiego i banku gosp. kra­
jowego.

— »Sunday Chronicle« donosi z 
W arszawy (?) i to jak twierdzi, »z 
dobrze poinformowanego źródła« 
(!!), że w przyszłym tygodniu d o k o ­
nany zostanie w Polsce zam ach 
stanu (?!) i m arszałek P iłsudski po 
usunięciu parlamentu, og łosi się kró­
lem — z  absolutną w ładzą (!!)

— Generalny sztab armii sowie­
ckiej zarządził wielkie manewry 
wzdłuż granicy polskiej i rumuń­
skiej, które m ają się odbyć w poło­
wie przyszłego m iesiąca. Punkty o- 
parcia mają stanowić miasta: S m o ­
leńsk, Mińsk, Żytomierz i Odessa. 
Podstaw ą operatywną jest plan na­
stępujący: mają być utworzone dwie 
armje, których spotkanie się da o- 
braz obronnej walki przeciw »ata- 
kom polskim i rumuńskim«. Przy­
gotow ania do tych manewrów mają 
być zakończone w ciągu bieżącego 
miesiąca.

W m anewrach wezmą udział ja ­
ko goście w szyscy wojskowi atta­
ches państw  europejskich.

— Jeden z uczonych polskich 
odkrył wśród materjałów rękopi­
śmiennych, znajdujących się  w fun­
dacji kórnickiej, zbiór autografów 
Napoleona I z lat 1795 do 1797.

Zbiór ten zawiera szereg nie­
zwykle ciekawych dokumentów, a 
m. in. w łasnoręczny szkic planów 
kampanji włoskiej Napoleona, co 
jest iembardziej sensacyjne.

— Wczoraj popołudniu zdarzyła 
się w Bytomiu wielka katastrofa bu­
dowlana, która pociągnęła za sobą 
kilkanaście ofiar w ludziach.

Rusztowanie przy nowobudują- 
cym się gm achu bankowym w sku­
tek wadliwej konstrukcji runęło na 
ulicę, grzebiąc pod sobą  kilkanaście 
przechodniów, z których 5 osób z o ­
sta ło  na miejscu zabitych a  8 lżej I 
ciężei ranionych.

— Na drodze (nazwa tej drogi 
M arkowe Rówienki) z Zawoi na 
Babią Górę, widnieje na tablicy 
przydrożnej napis, który z zachow a­
niem ortografji i interpunkcji poni­
żej zamieszczamy.

Brzmi on:
»Ostrzeżenie.

W szekie  uszkodzenia drogi, a 
mianowicię jechanie poszkarpach, 
fosach, chamowanie, ciągnienie za- 
wozami drzewa, bendzie uważane 
jako nad użycie, i będzie karane 
grzyw ną od zł. 10 do 50.

Zarząd Lasów  Nadleśnictwa 
Dóbr Zawojiskich Polskiej 

Akademji Umiejętności«.
A co na to polska akadem ja u- 

m iejętności?

Albo gwarancje, albo oku­
pacja.

Piotr Bernus w »Journal des 
Debats« dom aga się energicznie od 
Brianda, aby przygotował plan kom 
pensat i warunków ewentualnej e- 
wakuacji Nadrenji przed r. 1935. 
Plan ten winien zawierać gwarancje 
ni etyl ko materjalnej w ypłacalności 
Niemców, lecz także bezpieczeństwa 
zachodniej i wschodniej Europy. 
Albo Niemcy warunki te przyjmą, 
aibo wyrzekną się przedwczesnej e- 
wakuacji. Plan winien być opracow a­
ny w porozumieniu z  zainteresow a­
nymi aijanłami i przygotowany do

Go widziałem w Hesji Sowieckiej?
Pod względem gospodar­

czym Rosja znajduje się jesz­
cze w stanie ruiny. Nie odbu­
dowano przemysłu, zniszczo­
nego przez rewolucję, stąd ba­
jecznie wysokie ceny wyrobów 
przemysłowych. Zarobki stoją 
na dużo niższym poziomie a- 
niżeli przed wojną, ludność na- 
ogół cierpi nędzę, żyje nędz­
nie. Przytoczę parę danych 
Cyfrowych co do zarobków i 
cen artykułów pierwszej po ­
trzeby.

Robotnik zarobi do 50-ciu 
rubii miesięcznie, nauczyciel lu­
dowy jest tutaj ogromnie upo­
śledzony, bo zarabia zaledwie 
40 rb. (1 rb. sowiecki — 4 zł.)

Funt chleba kosztnje Skop. 
słoniny 50, cukru 70, para bu­
tów z cholewami — 55 rb. 
(220 złotych), liche ubranie, w 
które nikłby się u nas nie ubrał 
— 80 rubli.

Z  pow yższego widzimy, że 
zarobki gotówkowe robotnika 
mniej więcej odpowiadają za­
robkom w Polsce; chleb, s ło ­
nina w tej samej cenie, co i u 
nas, ale już cukier i inne arty­
kuły i odzież kilkakrotnie droż­
sze.

Przytoczone dane cyfrowe 
wyraźnie wskazują, że robotni­
kom rosyjskim  jest dużo gorzej 
aniżeli robotnikom polskim, Je­
żeli dodamy do tego nędzę 
2-miljonowej rzeszy bezrobot­
nych, to nietrudno chyba będzie 
stwierdzić, że warunki życiowe 
proletariatu rosyjskiego są  wię­
cej aniżeli opłakane,

To jeszcze nie wszystko, 
przejdźmy do kwestji m ieszka­
niowej.

Panuje w Rosji formalny 
głód mieszkaniowy. Różni spe­
kulanci i paskarze na odnajmie 
mieszkań robią kokosowe in­
teresy, podczas gdy m ieszkań­
cy pozostają bez dachu nad 
głową i w okropnych warun­
kach gnieżdżą się w norach, 
gdzie grasują rozmaite choroby.

S ą  'wprawdzie kooperatywy 
mieszkaniowe, gdzie za 3 rb. 
miesięcznie można dostać i

wręczenia Stresem annow i na wrześ- 
niowem zgrom adzeniu ligi narodów.
Wielka afera przemytnicza 

na Śląsku.
W czoraj nadszedł z O pola od 

tamtejszej firmy H. Lauff do Kato­
wic wagon, zadeldarowany, jako 
przesyłka bloków betonowych do 
Krakowa.

W czasie kontroli celnej w Ka­
towicach, urzędnicy celni zwrócili 
uwagę, że w aga bloków jest różna. 
Przy rozbiciu jednego z bloków o- 
kazało  się, że wewnątrz znajduje 
się sacharyna. P rzystąpiono do dal­
szej rewizji i oto cóż się  okazało.

Po  rozbiciu wszystkich skrzyń z 
całowagonowej przesyłki, znalezio­
no 3000 kg. sacharyny przemycanej 
z Niemiec do Polski.

W artość jej wynosi około  200 
tys. zł., a sam o cło legalne około 
200,000 zł. W związku z tern rozpo­
częto dochodzenia. Kara adm inistra­
cyjna, jaka przypaść powinna skar­
bowi polskiemu, tytułem przem yco­
nej sacharyny, wyniesie przeszło 
miljon złotych. Jest to jedna z naj­
większych afer przemytniczych, ja­
kie wykryto od 1921 r. na G. Śląsku,

pokój, no ale w kooperatywie 
można latami wyczekiwać na 
mieszkanie i nie otrzyma się 
go wcale.

Sam a prasa sowiecka urzę­
dowa pisze, że Rosja ma trzy 
palące kwestje do rozwiązania, 
t. j. kwestję bezrobocia, jplagę 
paru miljonów bezdomnych 
dzieci i kwestję mieszkaniową. 
Rozwiązanie tych problemów 
w Rosji dzisiejszej jest n iem o­
żliwa na co mamy dowody z 
ostatnich lat, że ta  spraw a nic 
nie poszła naprzód.

W Rosji z roku na rok wzra­
sta armja bezrobotnych; bez­
domne dzieci, zdeprawowane 
w ogrom ny sposób, całemi 
masami włóczą się po ulicach 
miast; domy mieszkalne skut­
kiem nieodnowienia rozpadają

się w gruzy, a nowych prawie 
że się nie buduje.

Tak oto w grubszych za­
rysach wygląda raj komuni­
styczny.

Doktryna komunistyczna, 
którą zalecają różnego rodza­
ju demagodzy, jako uniwersal­
ne lekarstwo na wszystkie nie­
domagania dzisiejszego regimu 
zawiodła i okazała się tylko 
czczym frazesem. Eksperyment 
dokonany na żywem ciele sp o ­
łeczeństwa rosyjskiego kosz­
tem morza krwi, łez i głodu, 
nie tylko nie usunął tych bo­
lączek, na które chorują w swym 
rozwoju wszystkie kraje, lecz 
przeciwnie spotęgow ał je do 
niebywałych granic.

Tadeusz Gajewski. 
Zawiercie, 4.VII. 1928 r.

Wśród promieni słonecznych, Sasów i
żyje dziatwa dąbrowska na kolonii letniej w Kozach.

W cudny lipcowy poranek nie­
dzielny opuszczaliśm y Zagłębie, by 
uclać się na zwiedzenie kolonii let­
niej, urządzanej rok rocznie przez 
m agistrat dąbrowski.

P o  dwugodzinnej podróży staje­
my przed budynkiem szkoły pow­
szechnej w niezbyt poetycznie brzmią 
cej m iejscowości, zwanej — Kozy.

jakby za skinieniem różdżki 
czarodziejskiej otacza nas zwarta 
grom ada chłopców i dziewcząt, wi­
tając radośnie.

O gorzałe od słońca i roześm ia­
ne twarze najwymowniej św iadczą 
o ich zdrow iu i beztroskiem  życiu.

W chodzimy do wnętrza letniej 
rezydencji dzieci zagłębiowskich.

Honory gospodarza spełnia kie­
rownik kolonji prof. Sobolew ski 
wraz ze swoją świtą w osobach 
pom ocnic i awuch hygienisrek.

jednopiętrow y budynek główny 
szkoły, o raz dwa mniejsze partero­
we goszczą w swych murach 175 
dzieci.

W ychowankowie moi -- objaś­
nia kierownik Sobolew ski — czują 
się  tu jak w raju. Żadne z tych 
dzieci, które tu oto pan widzi, nie 
m ogą nawet marzyć, by w swoim 
rodzinnym domu m ogły żyć w ta­
kich warunkach, jakie im tu daje­
my. Skupiliśm y naibiedniejsze i 
najbardziej w ynędzniałe dzieci i u- 
prowadziliśm y je na te cztery tygod 
nie z wilgotnych suteryn i nędzy, 
by fu wśród pól i lasów, w blasku 
słońca m ogły wzmocnić swój m łody 
a taki już nadwątlony organizm. To 
też żyją sobie one tu po królewsku, a 
karmimy je doskonale, O  godzinie 
8 rano otrzymują kakao i chleb z 
masłem, na obiad zupę i jakieś mię 
so, na podwieczorek mleko z Chle­
bem i na kolację zupę lub zsiadłe 
mleko z chlebem.

J a k b y  d l a  zadmenfowania 
tego co mówi p. Sobolew ski staje 
przed nami jakiś 10 letni pyzaty o- 
bywatel dąbrow ski, przebywający 
w łaśnie na wilegjaturze w Kozach i 
obrabiając wielką pajdę chleba ba­
dawczo się nam przygląda. 

Podchodzę do niego i pytam,
— No i jak ci się  fu powodzi? 
—■ Dobrze — odpow iada pyzaty

szkrab.
— A głodny nie chodzisz?
— Nie...
— 1 nie przykszy ci się za tatu­

siem, m am usią?
— Z  początku to mi się trochę 

przykrzyło, ale teraz to już nie. W 
domu zostawiłem  tylko mamusię, 
tatuś mój już nie żyje...

W najbliższym czasie — konty-

nuuje dalej p. Sobolew ski—wybieram 
się ze starszą i siiniajszą dziatwą 
na dwudniową wycieczkę w góry. 
Żywność zabieramy z sobą i stąd 
pokrytemi pięknym starodrzewem  
szczytawi gór: Pandziką, Handzli­
kiem i M agórką udam y się do Wil­
kowic, stam tąd zaś na szczyt Kiim- 
czoka i przez Bielsko wrócimy do 
Kóz. Mam nadzieję, że projektowa­
na wycieczka nam się uda i dzia­
twa nasza będzie m iała doskonałą 
sposobność poznania bliżej i poko­
chania przepięknej i tak bogatej na­
tury górkiej.

Gdy tak gwa zymy, na podwór­
ku słychać pobudkę. Zbiórka. Ze 
wszystkich stron zbiegają się dzieci 
Formują czwórki. Na przodzie dziew­
częta, za niemi chłopcy. Rozlega się 
komenda i dziatwa rusza z pieśnią 
na ustach.

Podążam y i my za niemi. Idzie­
my do t. zw. »Wapienników«, gdz 'e  
ma być dokonane wspólne zdjęcie.

Na mieiscu, wybranem przez fo­
tografa, ustawiają się wszyscy na 
pagórku.

Gwar cichnie.
Następuje małe intermeszo.
Do wiceprezydenta Zielińskiego 

podchodzi jedna z opiekunek i de 
klamuje wiersz. Z  piersi dziatwy 
rozlega się trzykrotny okrzyk »Niech 
żyje prezydentl«

Ze zdziwieniem dowiaduję się,' 
że to dzień jego imienia. Z  kolei 
składają mu życzenia starsi, poczem 
— przyjemny wyraz twarzy, pszfyk, 
dziękuję i wszyscy uwiecznieni ns 
kliszy. Uroczystość skończona.

jeszcze jakiś czas spędzam y w 
lesie, poczem pow .óf cfo domu.

Na miejscu krótka pogawędka 
przy skromnym posiłku. Cza? 
wracać.

Zegnamy dziatwę, życząc jej 
przyjemnego spędzenia czasu.

Łoskot m otoru zagłuszył okrzy­
ki żegnającej nas dziatwy...'

y.

Lekarz-dentysta
i .  O fiksoiiów na

przejmuje w Dąbrowie OórniozeJ
ul. Okrzei 35. Tel. 278.
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Porozumienie kupców chrześcijańskich i żydowskich
w sprawie wyborów do izby przemysłowo - handlowej

w Sosnowou.
W dniu 12 bm. odbyło się po­

siedzenie dwuch komisyl do spraw 
Izby przemysłowo - handlowej w 
Sosnowcu. Komisja w osobach pp. 
Janickiego, Gruszczyńskiego, Zie­
leńca i Nowakowskiego, powołana 
przez radę polskiej organizacji Ku­
pieckiej reprezentowała całe pol­
skie kupiectwo Zagłębia Dąbrow­
skiego; pp. Kwiatek, Rzędowski i 
Tencer byli reprezentantami kupiec- 
twa żydowskiego w Zagłębiu Dąb-
rowskiem.

Obradom przewodniczył prezes 
pady p. Janicki, sekretarzował p. S. 
Zieleniec.

Zebranie miało na celu uzgod­
nienie stanowisk przedstawicieli han­
dlu hrześcjańskiego i żydowskiego 
w sprawie wyborów do izby prze­
mysłowo - handlowej w Sosnowcu.

Przyjęto do wiadomości oświad­
czenie członków komlsyj co do 
nazwy komitetu, podpisów, siedziby 
itp. prac obu reprezentacyj, poczerń 
ustalono, że

1) porozumienie polsko-żydow­

skie nosić będzie nazwę komitetu 
wyborczego do izby przemysłowo - 
handlowej w Sosnowcu;

2) siedzibą komitetu będzie rada 
poi. org. kupieckiej Zagłębia Dą­
browskiego (Sosnowiec — ul. M a­
łachowskiego 9);

5) Wszelka korespondencja pod­
pisywana będzie przez prezesa'rady 
p. Janickiego i prezesa stow, kup­
ców i przemysł, m. Sosnowca p.
Kwiatka;

4) korespondencja w sprawie 
izby będzie kierowana do komitetu 
wyborczego;

5) posiedzenia odbywać się bę­
dą na zmianę: w lokalu rady poi. 
org. kupieckiei i w lokalu kupców i 
pzemysł, m. Sosnowca.

Ponadto postanowiono zaintere­
sować sprąwą porozumienia polsko- 
żydowskiego wszystkie organizacje 
kupieckie na całym terenie woj. 
kieleckiego, celem zainicjowania 
tam podobnego porozumienia i 
przesłania odpowiednich wiadomo­
ści do komitetu w Sosnowcu.

Dziś na wszystkich kopalniach
Jednodniowy strajk protestacyjny.

Górnicy walczą o poprawę bytu.
W ubiegły poniedziałek odbył 

się w Katowicach kongres delega­
tów Zagłębiła Dąbrowskiego, Kra­
kowskiego i G. Śląska.

Na zjazd przybyło 200 delegatów 
reprezentujących 45 kopalnie.

Przewodniczyli p. p. Papuga i 
Kaczmarski, sekretarzowali pp. Wo­
licki i Gawron.

Po wygłoszeniu przez posła 
Stańczyka dłuższego referatu, wy­
wiązała się ożywiona dyskusja w 
której głos zabierało 43 mówców.

W końcu zebrani uchwalili na­
stępującą rezolucję;

Z j a z d  delegatów centralnego 
związku górników wszystkich Za­
głębi węglowych po wysłuchaniu 
sprawozdania posła Stańczyka o wy­
niku układów ze związkiem pracow­
ników przemysłu górniczego i hut­
niczego, i podwyżki płac w gór­
nictwie węglowym i po przeprowa­
dzeniu obszernej dyskusji stwierdza, 
że bezpośrednie układy z przemy­
słowcami o podwyżki płac nie da­

Sprawa podwyżki plac
w przemyśle metalowym.

Po konferencji delegatów robotniczych z centralą 
przemysłowców hutniczych w Warszawie

Prowadzone od dłuższego już. 
czasu pertraktacje w przemyśle me­
talowym przeciągają się z dnia na 
dzień. Na wstępnej konferencji, od­
bytej przed kilku dniami w sosno­
wieckim inspektoracie pracy, przed­
stawiciele przemysłowców oznajmili 
delegatom robotniczym, że nie są 
upoważnieni do pertraktacyj z ro­
botnikami i że bez dyrektyw cen­
tralnego związku hut w Warszawie 
nie są w stanie nic powiedzieć w 
sprawie regulacji płac robotniczych.

Wobec takiej odpowiedzi posta­
nowiono odbyć konferencję z przed­
stawicielami centralnego związku 
hut w Warszawie.

Delegaci robotników oraz ins­
pektor pracy inż. Gallot udali się 
do Warszawy.

Po przedstawieniu przez dele­
gatów robotniczych przedstawicie­
lom przemysłowców żądania

ły dotąd rezultatu.
Zjazd postanawia wobec tego 

utrzymać w mocy uchwałę kongre u 
górników z 17 lipca o proklamo­
waniu jednodniowego strajku de- 
monsiacyjnego o załatwienie żądań 
górników.

Na wysłane zaproszenie do 
zespołu pracy przez centralny 
związek górników, aby się do u 
chwalonego strajku przyłączyli i 
wezwali swoich członków do so­
lidarnego strajkowania razem z ogó­
łem górników, zespół pracy za­
miast przychylenia się do propo­
zycji ogólnego strajkowania, wydał 
ohydną odezwę wzywającą robotni­
ków do łamistrajkostwa.

Odezwa ta jest bezprzykładnym 
dowodem w dziejach ruchu robot­
niczego i zdrady interesów robot­
niczych.

Zjazd mimo tego wzywa wszyst- 
kicn górników do strajku na dzień 
25 lipca b. r.

Wychowujemy dzieci po katolicku
Jak ksiądz, kleryk i dziedzic pobili maszynistę pod Wolbromiem

regulacji płac, oraz podwyższenia 
dotychczasowych zarobków o 50 
proc. przy płacach dniówkowych l 
25 proc. przy pracach akordowych 
przedstawiciele przemysłowców wy­
razili zasadniczą zgodę na regulację 
płac, co się. zaś tyczy podwyżki, 
to zastrzegli sobie czas do namy­
słu do piątku dnina 27 brn. .

Po tym terminie otrzymają miej­
scowi przemysłowcy metalowi od­
powiednie dyrektywy, poczem dalsze 
pertraktacje z delegatami robotni­
ków odbywać się będą w sosno­
wieckim inspektorjacie pracy pod 
przewodnictwem inż. Gallota.

inspektor Gallot przyrzekł ze 
swej strony delegatom robotniczym, 
że dołoży wszelkich starań, by 
w najbliższych dniach sprawa re­
gulacji i podwyżki płac była osta­
tecznie załatwioną.

Na szosie pod Wolbromiem (od­
cinek Dłużec) odbywa się walcowa­
nie szosy.

W chwili, kiedy walec motorowy 
był w ruchu, przejeżdżali na polowa­
nie bryczką: ks. Pachelski, proboszcz 
ze StrzegoweJ, jego brat, kleryk Pa­
chelski i p. A. Olżanowski, dziedzic 
z Kąpiołek. Jadący z daleka dawali 
znaki, aby motor zatrzymano, co 
maszysta uczynił, lecz był na tyle 
»nieposłuszny«, że nie zastawił m o­
toru zupełnie. Konie się przestraszy­
ły i wjechały do rowu.

Wypadek ten doprowadził jadą­
cych do takiej wściekłości, że wszy­
scy rzucili się na maszynistę bijąc 
go czem kto mógł, a nawet dubel­
tówką.

Nie trzeba dodawać, że używano

przy tern dość soczystych wyrazów. 
W rezultacie, pobitego, który między 
innemi nie może ruszać ręką od 
uderzenia dubeltówką opatrzył le­
karz w Wolbromiu, wydając za­
świadczenie, a raczej zwolnienie 
maszynisty od pracy na 14 dni.

Krewkość księży i dziedzica ma 
ten skutek jeszcze, że około 30 i u 
dzi przez 14 dni nie będzie mog o 
pracować, przy szosie z powodu 
pobicia maszynisty, a sejmik po 
niesie wskutek tego niemałe straty.

Ksiądz i kleryk na zasadzie kon­
kordatu dostaną po 3 »Zdrowaś, 
Marjo« w ciągu ?; ~odnia, a dziedzic 
zapłaci adwokaio . , który dowiedzie, 
że w chwili użycia dubeltówki p. 
Olżanowski miał bzika...

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.

su

Cela 
więzienna,

116.
Zatem  do jutra.

— D o ju tra , książę.
Za chw ilę Lucjan przyłączył się 

do  G ardenera ,
T en  był tak  spokojnym , jak  g d y ­

b y  nic n igdy  nie zaszło; po w ita ł n a ­
w et p rzy jaciela  uśm iechem .

— Nie należy do m nie — rzekł 
m łody oficer — py tać  o p rzyczynę 
tw ej nienaw iści w zględem  księcia; 
m oim  zw yczajem  jest szanow anie ta ­
jem nic, k tó rych  mi nie pow ierzają, i 
to  nie osłabi bynajm niej m oich uczuć, 
z jakiem i p rzy stęp u ję  do tej spraw y. 
Jed n ak że  zw racam  uw agę, źe, p o ­
staw iw szy się dobrow oln ie w  tem  
położeniu  w ym agasz sam, aby  poje­
dynek  o k tó ry  m am  się ułożyć, b y ł 
śm iertelnym .

— B ezw ątp ien ia — rzek! G a rd e ­
ner.

— I nie żałujesz, że p ostąp iłeś w  
p o d o b n y  sp o só b ?

G ard en er uścisnął rękę S enn terre .
— Nie, mój d rog i — o d p arł — 

choćbym  m iał naw et zginąć w  tem  
sp o tk an iu , z rad o śc ią  po rzucę  życie

nędzne, k tó re  pędzę  o d  la t pięciu. 
Tylko b ęd ę  c ię  p rosił jeszcze o jed­
ną przysługę.

—  Jaką?
— G dy um rę, oddasz  papiery , 

jakie znajdziesz p rzy  mnie, pew nej 
osobie, k tórej nazw isko w yczytasz 
n a  kopercie.

— T ą osobą...
— Jest kobieta,
— A nazyw a się?
G ard en er uśm iechnął się sm ętnie.
— Lucjanie — rzekł tonem  p o ­

w ażnym  — wiem, jakie p raw e  se r­
ce bije w  tw ej piersi... i chcę w  u ro ­
czystej godzinie, jaka  nadchodzi, 
d ać  ci dow ód m ego zaufan ia  i p rzy ­
jaźni. O so b ą  tą , do któreś się udasz, 
ody  m nie już nie będzie  na  tym  
świecie, jest...

— M ów, mów.
— P an i M urder.
Lucjan oniem iał, słysząc to  zw ie­

rzenie; z najw yższem  zdziw ieniem  
spojrzał na G ard en era .

-— W  istocie — ciągnął d a ­
lej — w szystko  p o tw ierd za  tę  pu ­
b liczną pogłoskę... Lecz w ybacz, 
mój przyjacielu, by łeś łaskaw  p rzy ­
jąć moje po lecen ia i w iem , że^ do ­
pełnisz je. W spom niałeś mi, ze ja. 
de P o rtb lan c  zgodziłby  się być moim 
drugim  sekundan tem , nie tra c ąc  w ięc 
czasu, zechciej go  up rzedzić  i u- 
rząd ź  tak  w szystko, aby  sp ra w a  b y ­
ła  jak najprędzej załatw ioną.

— Jaką b ro ń  w ybierasz?
—  W olałbym  szpady...

XXIV.
P rzg o to w an ia  do  po jed y n k u .

G ard en er nie p o trzeb o w ał J u ż  
dłużej p rzeb y w ać w salonach  Kory 
Lam blin, d o k ąd  p rzyby ł jedynie, aby 
spo tkać się z L ipranim ; przeszed łszy  
w ięc jeszcze k ilka razy  po  saionach , 
skierow ał się ku  drzw iom  i w yszedł.

W  przedsionku , na  dole, zetknął 
się z człow iekiem , k tó ry  m u się uk ło­
nił, i k tó rem u  m achinalnie p raw ie  
oddal ukłon.

Zajęty myślami i p raw ie  n iezdol­
ny zw racać uw agi na  to , co się dz ia­
ło dokoła, jednakże m im ow olnie p ra ­
wie zaciekaw iony, zatrzym ał w zrok  
na tym  człow ieku.

P rzypom niał sobie, i z m usiał to  
być ów  h ra b ia  de S an ta-C ruz , k tó ­
rego  nazw isko  słyszał p rzed  chw ilą 
w  salonach, i k tó reg o  naw et sp o t­
kał raz  w  przejściu, lecz, r z e c z  
dziw na, św ietny  p o siad acz  kopaln i 
w g ó rach  Skalistych, zdaw ał się być 
te raz  zupełnie zmienionym .

N ie by ły  to  już te  sam e w łosy, 
inny n aw e t odcień  faw ory tów  i, 
znak szczególny, jedna z gęstych 
b rw i zachow ała k o lo r m ocno rudy, 
gdy d ru g a  by ła  czarną, jak skrzydło  
krucze; licznych o rd e ró w  nie było 
naw et śladu.

W idząc, że zw raca na siebie u- 
wagę, h rab ia  uśm iechnął się z p o u ­
fa łą  dobro tliw ością.

— Ol nie dziw  się p an  —  rzekł 
śmiało... nic tak  nie rozgrzew a, jak 
peruki... p rzy  dłuższem  ich noszeniu, 
m ożnaby dostać  epopleksji. A ie już 
się pozoyłem  peruki, i, jednocześnie 
pożegnaw szy  góry  Skaliste, zostałem  
obyw atelem  Francji.

G ard en er poruszył się gwałtów-
nie.

— T o ty , pan ie  B u v ard ?—rzekł, 
m arszcząc brw i. t

—■ Ja , pan ie G arrenerze  o ap a rł 
ajen t —  jesteś pan b ard zo  uprzejm y, 
że m nie raczyłeś poznać.

— C zy p rzypadk iem  nie p rzy ­
szedłeś pan  do K ory Lam blin, aóy  
czuw ać nadem ną?

B uvard  uczynił g iest przeczący.
— C óż znow u —  o d p arł — p a ­

łac Lam blin nadaje się d la  w szel­
k ich  ciekaw ości i nam iętności; m o;e 
m iejsce tu  nie jest gorszem , jak  na- 
p rzy k ład  księcia L ipraniego.

G a rd en er badaw czo  spo jrza ł na 
m ów iącego.

c. d. n.

i »



Odznaczenia 
w straży ogniowej.

Zarząd związku straży ognio­
wych woj. kieleckiego przyznał ma 
w niosek poszczególnych okręg-ów:

List pochwalny: Opali Janowi, 
naczelnikowi S. P. O. w Pęcław i- 
cach.

Znaki za w ysługę lat 35: S . P. O. 
w Wolbromiu: Bratkowi Janowi, Jo- 
chimowskiemu W ładysław owi, Kręż­
lowi Janowi, synowi Wojciecha, Kul­
ce Janowi, Kulce Piotrowi, Macią- 
dowi Maciejowi, M archajowi Józe­
fowi, M archajowi Stanisław ow i, O- 
sm ędzie Karolowi, W odeckiemu 
Franciszkowi. W olskiemu Szczcpe- 
nowi, Zgadzajowi Adamowi, Zuła- 
wińskiemu Michałowi.

Znaki za wysługę lat 50: S. P. O. 
w Wolbromiu: Haberce Wojciechowi, 
Kołodziejczykowi Józefowi, Krysko- 
wi W awrzyńcowi, M aciągowi F ran ­
ciszkowi, Pietrasow i Pawłowi, Żu­
browi Franciszkowi.

Znaki za wysługę lat 25: S . P. O. 
w Wolbromiu: Gregorskiem u S tan i­
sław owi, Kłosińskiemu Józefowi, 
Krężlowi Janowi, synowi W awrzyń­
ca,' Majce Andrzejowi, Osm ędzie 
Franciszkowi, synowi Michała, S ta sz ­
kiewiczowi Wojciechowi, Swidzie 
Janowi, Zuchowiczowi W ładysła­
wowi.

Znaki za w ysługę 1st 20: S . P. O. 
w Kielcach: Kopaczowi Zygmuntowi.

S. P . O. w Wo.bromiu: G ąsioro­
wi A łeksandrowi, Kazirodzic F ran ­
ciszkowi, Kołodziejczykowi Piotro­
wi, Kopeciowi Andrzejowi, O sm ę­
dzie W ładysławowi, Pogłudkowi 
Ludwikowi, Sosnow skiem u M acie­
jowi, Szczepeńkiewiczowi W awrzyń­
cowi, Zuchowiczowi Józefowi, Zur- 
kowskiemu Franciszkowi.

Znaki za w ysługę lat 10: S.P.O. 
w Kielcach. Grzeli Waleremu, Jene­
rałowi Józefowi. S.P.O . w W olbro­
miu: Bratkowi Paw łow i, Dudkowi 
W alerianowi, Flakiewieżowi P aw ło ­
wi, Gołębiowskiem u W ładysław owi, 
Heberce W ładysławowi, H orcńskie- 
mu Wojciechowi. Kryskowi Tom a­
szowi, Pisiowi Feliksowi, S iborze 
S tanisław ow i, Sosnow skiem u S tani­
sławowi, W ójcikowskiemu Tom a­
szowi, W olskiemu Pioirowi.

KRONtKA.
KALENDARZYK.

Daiś: Jakóba 
(utro: Anny 
Wschód stońca 3.46 
Zachód „ 7.38

Nieudana ucieczka z więzienia feędzfekiep.
Bandyta obiecuje, że i tak  ucieknie.

Lipiec

RAD JO.
Ś roda  25 — lipca.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

g03p. woj. śl,
17.— Transmisja z Krakowa.
17.25 Odczyt pt. „Piękno muzyki C ho­

pina".
18.— Transmisja muzyki tanecznej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Pogadanka z działu: „Gospodyni 

ślqska“.
19.50 Lektura w języku angielskim.
20.20 Przerwa.
20.30 Transmisja koncertu kameralne­

go z  Warszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT

W nocy z poniedziałku na wto­
rek usiłow ał zbiedz z więzienia b ę ­
dzińskiego W ładysław  Kasprzyk, 
znany, jako złodziej-kasiarz, czło­
nek głośnej bandy kasiarzy Zieliń­
skiego, karany również za  napady 
bandyckie, a ostatnio schwytany w 
czasie napadu na kasę kolejową w 
Ząbkowicach. Plan ucieczki był ob­
m yślony bardzo dobrze zbieg okoli­
czności jednak zrządził, że ucieczce 
przeszkodził dozorca placowy.

W nocy pomiędzy godz. 1—2-ą 
Kasprzyk najspokojniej przebił w 
suficie otwór, przez który dostał się 
na strych i stam tąd już wygodnie 
na dach więzienia, skąd  po przywią­
zaniu prześcieradła do drutów tele­
fonicznych usiłow ał opuścić się na 
plac więzienny.

S ta ło  się jednak inaczej.
Druty pękły i Kasprzyk runął na 

ziemię. G łośny upadek Kasprzyka i 
szelest zry wających się drutów zwró­
ciły uwagę dozorcy więziennego, 
który natychm iast dalszą ucieczkę 
bandyty udarem nił, wprowadzając 
go z powrotem do celi.

Kasprzyk, badany przez proku­
ratora, oznajm ił z całą szczerością, 
że o ucieczce z więziema zawsze 
m yślał i czy wcześniej czy później 
czynu . tego dokona gdyż według 
jego obliczenia musi on siedzieć w 
więzieniu najmniej 20 lat, a mając 
słabe zdrowie, kary tej nie przeżyje. 
Jedynym więc ratunkiem jest uciecz­
ka z wiezienia.

Lasf pianą pod Olkuszem.
W szystkie straże i setki ludzi pracują p rzy  pożarze.

Ogólna.
Przepisy o golarniach

i fryzjermach.
Inspekcje i lustracje golarni i 

fryzjerni dały podstaw ę depertamen- 
towi zdrow ia min. spraw  wew nętrz­
nych do opracow ania przepisów sa ­
nitarnych dla tych zakładów. D o­
tychczasow e przepisy są  ujęte zbyt 
ram owo i nie wszędzie jednakowo 
stosow ane. Konieczność wydania 
nowych przepisów podyktow ało s a ­
mo życie. Pozatem zdobycze nauki 
hygjeny wskazują na szereg operacji

Od niedzieli szerzy się ogrom ny 
pożar ićsów przy torze koleiowym 
pomiędzy Olkuszem a Bukownem. 
Przez '“ca ły  dzień poniedziałkowy 
pożaru nie ugaszono. W akcji ra-

golarskich, które m ogą stać się przy 
brudnem i niechiuinem goleniu lub 
strzyżeniu rozsadńikiem  chorób za ­
kaźnych.

Przepisy będą już wkrótce w 
formie rozporządzenia ministra o- 
głoszone i w ogólnych zarysach 
maia się przedstawiać, jak następne:

Zakłady fryzjerskie i golarskie 
powinny mieścić się w dom ach ska­
nalizowanych lub, o ile kanalizacji 
niema, posiadać urządzenia dla od­
pływu wody. W każdej golarni po­
winna bvć szatnia oddzielona od 
salonu. Zakład powinien być stale 
zaopatrzony w gorącą  wodę. Nie- 
wolno używać bielizny fryzjerskiej 
z gościa na gościa. W zakładach 
drugorzędnych należy używać dla 
celów oszczędnościow ych ser­
wetek ligninowych. Używanie g rze ­
bieni i szczotek jest zakazane, o ile 
fryzjer stwierdzi i zauważy chorobę 
skórną na głowie klijenta. Także 
wzbronione jest golenie osób z cho­
robami skóry. *

Pracow nicy goiarscy być muszą 
zupełnie zdrowi i poddawani będą 
kontroli lekarskiej. Chodzi o uchro­
nienie od d o t y k u  czasam i chorych 
zakaźnie fryzjerów.

Niewolno będzie fryzjerom sprze­
dawać różnych artykułów kosm e­
tycznych, o ile nie posiadają na to 
specjalnego zezwolenia władzy.

Poczekalnie we fryzjerniach win­
ny być oddzielone od salonu.

S alony  dam skie powinny się 
stosow ać również do przepisów sa­
nitarnych. Pozatem niewolno fryzje­
rom damskim zajmować się kosme­
tyką, bez posiadania specjalnych u- 
prawnień.

Jeżeli napraw dę takie przepisy 
wydane zostaną, wówczas większość 
fryzjerni w Polsce musi być zam ­
knięta, te zaś, które pozostaną, do­
stępne będą tylko d.a bogaczy.

Z Sosnow ca.
(s) C h le b  i m ą k a  s ta n ia ły . W 

dniu w czoraszym  na posiedzeniu 
komisji cennikowej ustalono nastę­
pujące ceny mąki i chłeba. Mąka 
żytnia 65 proc. stan iała o 10 gr. na 
kg., czyli kosztuje obecnie 65 gr., 
chleb z  tej mąki stan iał o 5 gr. na 
1 kg. i kosztuje 61 gr. C ena mąki 
obowiązuje od wczoraj, chleba od 
dziś.

(s) O  p o d w y ż k ę  p ła c . W dniu 
27 bm. o godz. 12 w południe od­
będzie się w miejscowym inspektora­
cie pracy konferencja w spraw ie 
podwyżki płac robotniczych w przed­
siębiorstw ie NI. Łempicki i S -ka  w 
Sosnow cu.

towniczei biorą udział wszystkie 
straże okoliczne i setki ludzi.

Szczegóły  tej klęski żywiołowej 
podam y w następnym  numerze.

(s) P o d  a d re s e m  cu k ie rn ik ó w . 
S tarosta  J. Boxa z m ałżonką w to ­
warzystwie sekretarza zarządu ko­
mitetu kolonji letnich z Niemiec dyr. 
K. Rydera, w nadchodzącą sobotę i 
niedzielę zwiedzać będą w S trzyszo- 
wie i Grzybowie kolonje letnie dla 
dzieci przybyłych z Niemiec.

W związku z tern zarząd kom i­
tetu kolonji prosi pp. właścicieli 
sklepów ze słodyczam i o zaofiaro­
wanie trochę słodkich łakoci dla 
dzieci. -Zaofiarowane słodycze nale­
ży przesyłać do woźnego w starost­
wie na ręce p. starościny Boxa.

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEYA trafiona.

(s) A k a n a ły  cu ch n ą! Możeby 
tak który z ojców m iasta przespa­
cerow ał się podczas obecnych upa­
łów t. zw. linją niwecką lub choćby 
ulicą Sienkiewicza od Dekieria do 
Teatralnej. Zarów no do kanału ni- 
weckiego, jak i do rynsztoków na 
Dekierta i Sienkiewicza m uszą być 
wypuszczone około godz. 10 — 11 
wiecz. eksprementy. Zaduch i odór 
wstrętny zatruwają kompletnie po­
wietrze tak, że oddychać nie sposób.

Na naszą interpelację w m agi­
stracie otrzymujemy zawsze jedną 
odpowiedź, że zarów no kanał ni- 
wecki, jak i wspom niany rynsztok 
są  zbyteczne, gdyż nieczystości mo­
gą już być skierow ane do kanału 
na ul. Modrzejowskiej.

|eżeli nie potrzebne, to czemuż 
nikt się nie zajmie tern, by je zasy­
pać i nie zarażać powietrza.

(s) Z  w ę d ró w e k  p o  w ielk im  
S o sn o w c u . Dalszy ciąg »Wędró- 
wek« znajdą czytelnicy dopiero w 
numerze jutrzejszym.

(s) P rz y p o m n ie n ie . O g ó l n e
roczne zebranie członków chrześc. 
towarzystwa dobroczynności w S o s ­
nowcu w drugim prawomocnym ter­
minie, odbędzie się dziś w środę, o 
godz. 8 wieczór, w lokalu obok ko­
ściółka Najs. Serca  Jezusowego, o 
czem zarząd przypom ina i prosi o 
liczny udział.

Cs) Z a g in ę ła . Laja Zalcberg zam. 
w Sosaow cu przy ulicy Aleia nr. 18, 
zameldowała, że siostra  jej C haja 
Zalcberg lat 23, um ysłowo chora 
wyszła z domu w dniu 22 b. m. i 
dotychczas nie powróciła.

(s) N a g ły  s k o n . W dniu 23 bm. 
zm arł nagie przy pracy m aszynista 
kopalni W iktor w Milowicach Piotr 
Kuś, lat 56, zam. n a  kolonji Pekin

V/ celem Zagłębiu 
Wiedzą doskonale: 
Ciastka jem od <NEYA, 
Albo nie jem wcale.

nr. 20. Przyczyny śmierci narazie 
nie ustalono.

(s) K ra d z ie ż . W dniu 25 b. m. 
Zofja W ygodna, zam. przy ulicy 
Modrzejowskiej nr, 5 zam eldow ała 
o kradzieży palta dam skiego i su-, 
kienki wartości 270 zł. przez Kon­
stancję, zam. przy ulicy M ałachow­
skiego nr. 11 w Sosnowcu.

Z Będzina.

Posied28iiIe  rad f  m iejskie]  
Bęcfzliile.

N a poniedziałkowem  posiedzeniu 
rady  miejskiej w Będzinie, po przy­
jęciu prolokułu z ostatniego posie­
dzenia uchwalono w drugiem czy­
taniu: zwyczajny budżet m iejskiego 
zakładu elektrycznego w wydatkach 
na 288.995 zł. i w dochodach na 
359.285 zł. i budżet nadzwyczajny 
w wydatkach 98.100 zł. i w do­
chodach 125.000 zł. Kapitał obroto­
wy 26.900. zł. Następnie w 2 czy­
taniu uchwalono: budżet łaźni miej­
skiej w wydatkach i dochodach na 
22.895 zł.; budżet taboru m iejskiego 
40.467. zł.; budżet zwyczajny fermy 
»Zagłębianka« na 6360 zł. i nad­
zwyczajny 24.588 zł. i budżet fermy 
»Ustronie« na 8327 zł. i nadzwy­
czajny 10.223. Budżety referowali 
r. dr. Rechtman i r. Erlich.

W czasie dyskusji nad powyż- 
szemi budżetami zostały  zgłoszone 
dwa wnioski: jenen ław nika Kozłow 
skiego, aby robotnicy, zatrudnień, 
przy robotach miejskich, korzystali 
z łaźni miejśkiej bezpłatnie i drugi 
w niosek r. dr. Rećhtmana w sp ra ­
wie wybudowania nowej łaźni miej­
skiej i w tym celu sporzędzenia od­
powiedniego kosztorysu. W nioski 
rada uchwaliła. Po 15-to mi­
nutowej przerwie z powodu braku 
quorum dalsze obrady przerwano.

(b) Z a tw ie rd z e n ie  s ta tu tó w . 
W ojewoda kielecki p. K orsak za­
twierdził nowy statut opłat d rogo­
wych, statut podatku komunalnego 
od gruntów państwowych oraz u- 
chwały sejmiku o poborze dodatko­
wego podatku od gruntów i o p ła ­
tach od patentów na wyrób i wy­
szynk alkoholu.

(b) L ik w id a c ja  s tr a jk u . S trajk  
w polskich zakładach przem ysłu 
cynkowego w Będzinie został w dniu 
wczorajszym całkow icie zlikw ido­
wany. W szyscy robotnicy powrócili 
do pracy.

Spraw a nieopisania przez m ajstra 
w raporcie dziennym wyrobu 2000 
kg. wypracowanej blachy, o którą 
wynikł strajk, zostanie w najbliż­
szych dniach przez inspektorat pra­
cy załatw iona.

Z Dąbrowy,

(d) P r a c e  k o m isy ! ra d z ie c k ic h . 
W poszczególnych komisjach ra­
dzieckich wre praca przygotowaw­
cza materjsłu na posiedzenie rady 
miejskiej. W najbliższych dniach 
zostanie zw ołane posiedzenie rady, 
dotychczas jednak termin posiedze­
nia nie został jeszcze ustalony. Na 
najbliższem posiedzeniu rady zosta­
ną ogłoszone ferje letnie.

(d) T o w a rz y s tw o  o c h ro n y  m ie­
n ia . Przez jakiś czas na terenie 
Zagłębia działało śląskie tow arzys­
two ochrony mienia, strzegąc od 
kradzieży w perze nocnej sklepy. 
W obec jednak braku należytaj o rga­
nizacji oraz koniecznej gwarancji 
towarzystwo to z biegiem czasu 
przestało istnieć.

Jak się obecnie dowiadujemy, in­
walida wojenny p. Józef Sołek, po 
złożeniu odpowiedniej gw arancji 
pieniężnej, otrzym ał z ministerjum 
spraw  wewnętrznych koncesję  ̂ na 
założenie biura towarzystwa ochro-
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r O B U W I E
na raty i za gotówkę
n a  dogodnych  w arunkach  d la p ra ­

cow ników  kopalń  i hut.
Geny niskie. Towar gwarantowany.

Raty bezprocentowe
P O L E C A

MROZIEWICZ
D ą b r o w a , 3  M aja 1 4  (Dom Ludowy)

ny mienia na cały powiat będziński.
Siedziba biura mieścić się bę­

dzie w Dąbrowie przy ulicy 3 maja 
nr. 18 w domu Sf. Zygmunia. 
i- Wi ększa suma pieniężna złożona 
przez koncesjonariusza do kasy skar­
bowej, jako kaucja, oraz osoba wła­
ściciela koncesji daje wszelką gwa­
rancję dla szerokich warstw nasze­
go kupiecfwa, że towarzystwo to 
należycie spełniać będzie wzięte na- 
siebie obowiązki strzeżenia cudnego 
mienia.

Z Zawiercia.
(z) W yjazd p rezy d e n ta  m iasfa. 

Prezydent miasta, p. Klepa wyjechał 
wczoraj do Warszawy do banku 
gospodarstwa krajowego celem o- 

, statecznego załatwienia sprawy przy­
znanych miasta 70.000 dolarów na 
rozbudowę sieci elektrycznej, jedno­
cześnie p. prezydent starać się bę­
dzie o uzyskanie pożyczki dla właś 
cicieli nieruchomości, których domy 
spłonęły w czasie pożaru w ze- 
szłyfn tygodniu.

(z) R obo ty  w m ieście. Magi­
strat po rozpatrzeniu ofert oddał 
roboty i budowę mostów przy ul. 
Włodowickiej i z drugiej strony lo- 
ru kolejowego firmie »Górnośląs!<:e 
towarzystwa budowlane«, które w 
przyszłym tygodniu przystąpi do 
wstępnych prac.

Z  budowy mostu przy ul. Ka­
sprowicza magistrat zrezygnował z 
powodu braku funduszów.

Koszt budowy obydwu mostów 
wynosić będzie 47.000 złotych. Przy 
ul. Nowofabrycznej ukończono u- 
kładanie krawężników i płyt beto­
nowych. Ropoczęto prace przy wier­
ceniu nowej studni przy ul. Wiodo- 
wickiej,

W czwartek o goaz. 8 wieczo­
rem odbędzie się w magistracie 
posiedzenie komisji robót miejskich,

która zastanawiać się będzie nad 
sprawą dalszych robót.

Z Olkusza.
(of) P rzec iw ko  zam achow i na  

rad jo fon ję . W dn. 22 bm. odbyło 
się zebranie koła radio-klubu w 
Olkuszu, na kierem zebrani jaknai- 
energiczniej zaprotestowali przeciw- 
ko uchwale sejmiku olkuskiego, 
mającej na celu opodatkowanie na 
rzecz sejmiku wszystkich znojdnją- 
cych się na terenie pow. olkuskiego 
odbiorników lampowych, w wyso­
kości zł. 10 —- od sztuki, iako od 
przedmiotu zbytku. — Ponieważ u- 
chwała ta jest nietylko bezprawną, 
ale wprost śmieszną, zebrani radio­
amatorzy z Olkusza i okolicy i pod­
pisali odpowiedni protest do woje­
wództwa w Kielcach przeciw temu 
podatkowi, prosząc o uchylenie u- 
chwały sejmiku olkuskiego, jako 
niezmiernie szkodiiwei dla rozwoju 
radjofonji w pow. olkuskim.

Pozatem zarząd koła składał 
sprawozdanie ze swej działalności 
za czas ubiegły. Skonstatowano, że 
radiofonią w Olkuszu członkowie 
interesują się b. mało. — Staraniem 
zarządu koła odbywały się audyefę 
w niektórych okolicznych wioskach, 
oraz dla dzieci w szkole powsz. 
nr. 1. w Olkuszu. Trudność propa­
gandy pochodzi stąd, że koło nie 
posiada własnego aparatu, a firmy 
wytwórcze w Polsce, do których 
zwracano się o aparat po tańszej 
cenie i na raty, albo nic odpowie­
działy wogóle, albo żadnych ułg 
udzielić nie chciały. — W Kluczach 
i Bolesławiu postanowiono otwo­
rzyć filie koła radioamatorów.

Nikt nie przyrządza 
Takiego makowca,
Torfów i ciastek, 
lak NEY ze Sosnow ca.

(ol) P rag n ien ie  go  zd rad z iło . 
W nocy z 22 na 23 bm. z zacho­
waniem wszelkiej ostrożności zbli­
żył się do studni w rynku olkus­
kim jakiś osobnik i przylgnął usta­
mi do kranu. Pił i pił dopóki po­
sterunkowy zaciekawiony niezmier- 
nem pragnieniem niesamowitego 
gościa, nie zapytał go, co znaczy 
ten wyjątkowy pociąg do wody. 
Młodzieniec się zdetonował i nie 
wiedział co odpowiedzieć. — Po­
proszono go o legitymację. Poka­
zał, a w niej posterunkowy wyczy­
tał: »Zwolniony z  więzienia na sku­
tek amnesbi«. — Badanie. Młodzie­

niec nazwiskiem Bogusław Zak z 
Dąbrowy Górniczej plątał się co- 
kolw ek, lecz wyznał, że uraczył 
się kiełbasą w piwnicy składu wę­
dlin p. Mielczarka, skąd przedtem 
skradł całą szynkę, którą ukrył w 
życie za elektrownią. — Gczywiście 
powędrował do więzienia po kilku 
dniach zaledwie wolności.

Z województwa.
Kongres eucharystyczny 

w Częstochowie.
W dniu 7 września br. pod prze­

wodnictwem ks. biskupa często

chowskiego dra T. Kubiny odbędzie 
się wielki kongres eucharystyczny 
na jasnej Górze w Częstochowie, 
W kongresie weźmie ndział cała 
ludność diecezji częstochowskiej z 
duchowieństwem na czele. Kongres 
zakończy się mawifestacją rzesz ro­
botniczych na cześć Chrystusa ro­
botnika w niedzielę dnia 9 września 
br. o godz. 4 popołudniu.

(w) Z p ra sy . Wychodząca, w 
Kielcach »Opinja«- połączyła się z 
»Zieirrią Radomską« w fen sposób, 
że »Ziemia R.« przestała wychodzić, 
a »Opfnja obsługiwać będzie Kielce 
i Radom.

Zycie gospodarcze.
AKCJE.

Warszawa, 247.
B ank H and low y 117.00 
B ank P o lsk i 178.00— 179.00 
B ank sp ó ł. zarobk. 81,00 
El. D ąbrow a 80.00 
C h o d o rd w  172.—
C u kier 62.50 
Firlej 65.—
W y so k a  186.00
W ęgiel. 9 8 .0 0 -9 9 .0 0
Lilpop 36.60
M odrzeiów  41.50-
O stro w ieck i ser ia  B I em. 115.00
S ta ra ch o w ice  52.75—51.75.

Klucze 740
T endencja: n iejed nolita

GIEŁDA.
Warszawa, 24.7.

N o w y  lork 8.90 
L ondyn 43.54—43.53.1/,,
P aryż  34.9174 
P ra g a  26.42 
B elg ja  124.20 
S zw a jca ria  171.677a 
H olan dja  358.70  
Doi'. W ar. pr. obr. 8.83 
&n/,, P o ż . Przem . Dotar. zl. 87.00-86.—  

T endencja: sta b sza

Humorystyka.
Jak d łu g o  je szcze?

— Tatusiu, jak ty długo jesteś 
już żonaty?

— Dziesięć lat, moje dziecko.
— A jak jeszcze długo musisz ?

N ie fa k to w n e  p y ta n ie .

— Powiedz, najdroższa, czy ja 
jestem pierwszym mężczyzną, który 
cię trzyma w swych objęciach?

— Oczywiście, mój skarbie, ale 
czemu wy, mężczyźni, zawsze pyta­
cie o to samo?

T e ż  ra c ja .
Konduktor wpada na pasażera, 

który rzucił na ziemię niedopałek.
Pasażer: Przepraszam, ale pana 

to nic nie obchodzi.
— Jakfo?
— Czytaj pan: »Czystość i po­

rządek w wagonąch powierza się 
opiece pasażerów«. A kto jest pasa­
żerem, ja czy pan?

W ogro d zfe .
— Kto u stu djabłów, kazał pa­

nu w tern miejscu, w kląbie sadzić 
kapustę?

— Zona wielmożnego pana.
— Hm... rzeczywiście... to bardzo 

ładnie fu wygląda.

C o  je s t m atem atycznem  n iepo­
dobieństw em .

Z długości i szerokości mowy , 
parlamentarnej wymierzyć jej sens

N iebezpieczeństw o.
— Winszuję cioci, jest już ciocia 

poza wszelkim niebezpieczeństwem?
— Nie zupełnie, kochanie, nie 

zupełnie: doktór jeszcze raz me 
przyjść.

Z łe sąsiedz tw o .
— Dlaczego państwo zmienili 

mieszkanie?
— Mieszkaliśmy tuż obok urzę­

du pocztowego, więc dzieci nasze 
uczyły się strasznie kląć.

iefclama jest dźwignią handful
Krwawa zemsta.
66.

— Starajm y się spo tkać z B arto - 
lim —szepnął do swego tow arzysza.

Zaczęli k rążyć u  w yjścia i gdy 
spostrzegli go  w ychodzącego, chcąc 
go w yprzedzić, udali się d rogą  do 
C astelbouc.

D roga ta , w ijąca się pom iędzy 
skałam i, by ła  w ązka. R obotnicy , us­
łyszawszy za sobą kroki, zatrzym ali 
się i następnie podeszli ku niemu.

, B artoli, zdziw iony, spojrzał na 
nich i poznaw szy, zatrzym ał się rów ­
nież.

— No, cóż, nie żałujecie,, żeście 
się wzięli do robo ty?

ja c ta in  chciał odpow iedzieć i bez- 
w ątp ien ia ośw iadczyć, że żałow ał, o- 
raz odpow iedzia lność za. tak  n ieroz­
w ażne postanow ien ie złożyć na P er- 
sillarda, gdy  ten, uprzedzając  go, 
rzekł,

— Nie, panie B arto li, przeciw nie, 
jesteśm y szczęśliwi i d la tego  czeka­
liśmy tu  nu pana, by  mu podzięko­
wać.

— Dziękować!— m ruknął Jac ta in  
—jest też za  co! J a  już czuję się 
chorym, choć tylko pracow ałem  przez 
dzień jeden.

P e rs illa rd  spojrzał n a  n iego w zro ­
kiem  wściekłym .

B arto li uśm iechnął się. Ci dwaj 
ludzie w idocznie baw ili go.

— Niech pan  nie słucha jjego — 
rzekł P ers illa rd  — m ówi on tak , jak 
g dyby  w  rzeczyw istości był leniwym.

—  Nie jestem  leniwym , lecz lubię 
p racow ać w tedy , gdy  mam do tego  
ochotę.

— Nie jesteście złymi ludźm i — 
rzekł B arto li—jestem  pew nym . Jeże­
li w ięc chcecie, m ożecie p o zostać  w 
kopalni, ale pam iętajcie, źe nie lubię 
robotn ików , d a ;ących zły przykład . 
Ty, P ersillard , unikaj kłótni, bo  cię 
w ydalę, ty  zaś, Jac ta in , poniew aż lu­
bisz p racow ać ty lko w tedy , gdy  
m asz ochotę, s ta ra j się w ięc m ieć ją 
zawsze.

! ^dszedł.
— Lubi żartow ać — odezw ał się 

P e rs illa rd —w idocznie musi być czło­
wiekiem  dobrym . C zy p rzypatrzy łeś 
mu się dobrze.

— Doskonale,
— I cóż?
— Nie przypom inam  go sobie. 

A  ty?
M ałe oczy P e rs illa rd a  po łysk iw a­

ły św iatłem  niezw ykłem .
—  J a  przyjrzałem  m u się dobrze  

i zdaje mi się, że znalazłem ...
— C o znalazłeś, mój sta ry  to w a­

rzyszu?
— M ajątek.

—  C o ?— zaw ołał Jac ta in , rzuci­
w szy się ku niem u.

— Jeżeli się nie mylę, to  mamy 
m ajątek  zapew niony.

—  Zw arjow ał— m ruknął Jac ta in , 
spog lądając  n a  n iego z litością,

— Nie, nie zw arjow ałem  i zaraz 
cię przekonam . C zy przypom inasz 
sobie B ernarda.

— jak ieg o  B ern a rd a?
—  Zabójcę inżyniera w  M ende?
— O  w spólnictw o z k tó rym  b y ­

liśmy posądzeni?
—  Tego sam ego.
— P rzypom inam  sobie. Lecz ja ­

kiż to  m a zw iązek?... A ch, w ięc,..
— R ozum iesz te raz?
— Masz rację... B arto li podobny  

do B ernarda... ta  sam a postaw a , te  
sam e oczy, ta  sam a ■ tw arz... Lecz 
czegóż to  dow odzi? W ielu  ludzi p o ­
dobnych jest do siebie... A leż to  
szaleństw o, mój s ta ry  przyjacielu! 
N aprzód , nasz p raco d aw ca jest zn a­
nym, nazyw a się Ja n  B arto li, u ro ­
dził się na w yspie K orsyce. W iad o ­
mo, skąd  pochodzi i gdzie  zdobył 
m ajątek,., gdy  tym czasem  tam ten...

— G dy tym czasem  tam ten  dla 
w prow adzen ia  w błąd  spraw ied liw oś­
ci ukrył się p o d  obcem  nazw iskiem , 
nie chciał dać o sobie żadnych 
objaśnień  i p ozosta ł zagadką... T o 
znaczy, że gdybyśm y byli pew ni, że 
B ern a rd  i Jan  B arto li są jedną i tą

sam ą osobą, to  rozw iązalibyśm y tę  
c iekaw ą zagadkę.

—  W szystko  to  g łupstw o . B a rto ­
li i B ern a rd  nie są jed n ą  i tą  sam ą 
osobą.

—  S k ąd  w iesz?

IX.
N a  d r o d z e  d o  m ajątku ,

—  Nie wiem , ale mi się zdaje...
—  J a  mam pam ięć dobrą . P a ­

m iętam  doskonale, że g d y  k onfron ­
tow ano  nas z B ernardem , to  na  za ­
py tan ie  sędziego  śledczego  o d p o ­
w iedziałem : „N apróżno  mu się p rz y ­
patrujem y. Nie znam y go, ale jeżeli 
k iedy  spo tkam y gdzie  teg o  p taszka , 
poznam y go  n a  pew n o “.

—  I ja to  pam iętam , ale to  ni­
czego nie dow odzi.

— D ow odzi przynajm niej, że je­
żeli d ob rze  pam iętam  słow a, to  ró w ­
nież d o b rze  m ogę pam iętać  i rysy 
tw arzy . B ąd ź  pew nym , że się n ie  
mylę.

— Przypuśćm y. I ja p rag n ę  te- 
go , teinbardziej. że... n ie dokończył, 
ale P ers illa rd  zrozum iał m yśli jego.

o. c . ;:s.



DROBNE OGŁOSZENIA

Dział MIAROWY:
PALTA, GARNITURY z własnych i po­
wierzonych materiałów. Sobota wykwintna

Dział UBIOROW 0OYOWYOH:
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł.

Dział OBMUNDUROWAH:
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników  
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych 
(tapet) ^

WAWEL
Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

OGŁOSZENIE.
D vreta ia  Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego

j • r  qo if«faw v nlr.ieiszem  zaw iadam ia , źe niżej w ym ieniona n ie ruchom ość  

tecznej i m ogą hyc  p rze jrzane  > M iejskiego. W adjum  licytacyjne w inno  byc

jsrssr«*s&
w ego M iejsk iego  ^  j  "  ; o s ta teczna sp rzed aż  rozpoczn ie  s ię  od  sum y zm niej-
Ł 5 T ?  o g ło szo n y m  dw ukro tn ie  w g aze­
tach, bez pow tó rnego  w ręczenia  o so b n y ch  zaw iadom ień .

W m ieście

przy ulicy

ZAWIERCIE
A p teczn a

N otariusz, 

k tó ry  dopełni 

licy tacji

Szczepkowski
Antoni

L icy tacja  

odbędzie się  

o  10 rano , dn ia

29 listop ad a  
1928 r.

B aczność! 1 Baczność 1!
% Z p ow od u  w yjazd u  na kurację mój zakład kraw iecki b ę a z ie
% i i ow adzony p o d  k ierow nictw em

I  rutynowanego krojczego p. S i  Sławińskiego
% rów nież zm ieniłem  cały  p erson el kraw iecki, angażując zdolnych
4  ; t a  rów n ików .
|  Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 
1 jak i oddział kostiumów i okryć damskich

w  w y k o n a n iu  m ia ro w e m  p o d łu g ' n a jn o w s z y c h  m o d e li .
Ś c iś le  fachow a o b słu g a  da  m o żn o ść  S zan . Klijenteli w m oim  zak ładzie  

ub rać  s 'ę  ta n io ,  e le g a n c k o  i s o l id n ie  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .
N A  R A T Y  l Z A  G O T O W K Ę !  {

Sft-wsol SOSNOWIEC, u l. 1 M a ja  10 |
i  Z pow ażaniem  g UtliSSZ nSSSitJi (daw niej S zen o w sk a) Tel. 4-76. £

OGŁOSZENIE.
Pragnąc uprzystępnić Szanownym Odbiorcom prądu 

korzystanie z energji elektrycznej w szerszych rozmiarach 
w gospodarstwie domowern, przystąpiliśmy do sprzedaży 
elektrycznych żelazek do prasowania na specjalnie dogod­
nych warunkach.

Ogromne zalety łych żelazek, łatwość i zupełne oez- 
pieczeństwo obsługi oraz stosunkowo niewysoka ich cena, 
zjednały im powszechne uznanie i szerokie zastosowanie 
zarówno zagranicą, jak i w większych miastach Polski.

Elektryczne żelazko może być przyłączone do normal­
nego gniazda wtyczkowego, przeznaczonego do oświetlenia 
i jego zastosowanie nie w y m a g a  żadnych specjalnych kosz­
tów instalacyjnych. Żelazko o wadze 3 kg. z -2-u mtr. sznu­
rem przyłączowym w oponie gumowej oraz wtyczkami 
kontaktowemu kosztuje

zł. 30.—
płatnych w 15 tu miesięcznych równych ratach, t. i. po

zł. 1=— miesięcznie.
Do ceny żelazek nie doliczamy żadnych kosztów z ty­

tułu udzielonego kredytu.
Godzina prasowania żelazkiem kosztuje przy ooecnej

taryfie Elektrowni zaledwie około 18 groszy.
Trwałość grzejnika żelazka gwarantowana jest przez 

Elektrownię na przeciąg 15-tu miesięcy. Wszelkie ew. n a ­
prawy g rze jn ika  uskuteczniane będą w powyższym okre­
sie czasu prze Elektrownię bezpłatnie. ^  Q

Żelazka demonstrowane są w biurze udentrowni w oos-  
nowcu przy ul. Sienkiewicza Nr. 9, gdzie udzielane są 
wszelkie informacje i pokazy oraz przyjmowane zamówie­
nia; zamówienia uskuteczniane być mogą również u 
inkasentów Elektrowni. 

Liczba żelazek przeznaczonych do sprzedaży na powy­
żej określonych warunkach jest na razie ograniczona.

Elektrownia Okręgowa 
w Zagłębiu Dąbrowskieirt A.

Nauka i wychowanie.

Chcesz otrzymać p o sadą? sisz
ukończyć k u rsa  fachow e, k o re sp o n d e n c y j­
ne prof. S ekulow icza , W arszaw a, Ż uraw ia  
42. K ursa w yuczają listow nie: buchalterii, 
rach u n k o w o śc i kupieckiej, k o re sp o n d en ija  
handlow ej, stenografii, n au k i handlu , pre- 
wa, kaligrafji, p isan ia  na m aszynach , to ­
w aroznaw stw a, ang ie lsk iego , fran cu sk ieg o , 
n iem ieckiego, p isow ni, (o rtog ra fji). Po  u- 
kończen iu  św iadectw o. Ż ąda jc ie  p ro spek - 
tów.

Kupno i s p rz e d a z .

T y fag ie l używ aną sp rzed am  zaraz . S o sn o -  
1 * w iec-P ogoń , C zeladzka 5.

Karuzela  m o to ro w a dobrze  zao p a trzo n a  
d o  sp rzedan ia . N ow a W ieś pow . Kato­

wice, Em il Ś m ig a ła  na T argow isku .

L istw y  

d o  t a p e t  
M ateriały  piśm ienne.

P osady i prace.

O soba inteligenta, n iezależna, obeznana 
w szechstronn ie  z p racą  dom ow ą, z n a j­

dzie s ta le  zajęcie u sam o tn eg o  m ężazyzny. 
Z g łoszen ia  p iśm ienne do  „C xpresu" poc. 
„T ow arzyszka".

O o tr z e a n y  zdolny czeladnik  szew eki na 
i. roboty  dam sk ie . W iadom ość S osnow iec , 
P iłsu d sk ieg o  nr. 70, D ojczm an.

POMNIKI go tow e w wielkim wy­
b o rze  po  cenach  m ożliw ie niskich 
p o leca  zak ład  kam ien ia rsk i JANA 
Z A G Ó R SK IE G O . S o sn o w iec  Aleja 
nr. S. T am  s ię  w ykonyw a w szel­
k ie  ro b o ty  w chodzące  w zak res  
kam ien iarstw a.

najlepiej kupow ać w fabryce. Do- 
IV  C U ! •ó  j azcj (j0  U jeisca przez Z ąbkow i­
ce lub W ojkow ice.

Różne.
ry ie c  w apienny tózeta P a tu3 iń sk iego  i 
r  S -k a  na S rodu li w S osnow cu , zo sla . 
u ruchom iony . P oleca w apno z d o staw ą  na 
plac budow y w dobrym  gatunku , znane 
przed w ojną w calem  Zagłębiu , C eny ko n ­
kurencyjne.
kyTajcherczyk B olesław  zgubi! k siążkę  k a -  
I I sy chorych  w ydaną  w S osnow cu .
D o h s ł a w  K w iatkow ski zgubił papiery w oj- 
O  gkowc w ydane przez PICU S osnow iec .
'T 'o rb u s  S lan isław  zgubił kartę m obilizacji 

* w ydaną  przez PKU Będzin.

Uźniak  S tan isław  zgubi! dow ód o so b isty  
w ydany w W ieluniu.

Gab rv s H ubert zgubił k s iążk ę  w ojskow ą 
w ydaną przez PKU S osnow iec .

Sa r n o w s k i  M ieczysław  u rodzony  11 stycz­
nia 1911 roku , zgubił dow ód  kolejow y 

w ydany  przez dyrekc ję  w arszaw ską .

Pana K raupego p ro szę  o zw rot jednej pary  
m ych ryżych , k tó re  zaginęły , a ooecnie  

znajdu ją  s ię  u p an a  i k tó re  n ie jednok ro tn ie  
pan  mi ob iecyw ał zw rócić i do tąd  m e zw ró ­
cił 12 zł. kosztów , jak ie  pan p odobno  p o ­
niósł jak  już zaznaczyłem  zaw sze jestem  
golów  zw rócić. W przeciw nym  razie  udam  
się  na  d ro g ę  sąd o w ą . Wł. Ł ugow oj.

Druk. „Espres Zagłębia" Sosnowiec, ul. 1 ealralna tel. 4-94


